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Bóg i Ojczyzna! W jedności siła!
SSK »a:

Ham ctedz! © ehneiłi- 
jański światopogląd.

(Na marginesie mowy p. min. 
Czerwińskiego).

Spodziew aliśm y się, to znaczy opinja  

katolicka w naszem państw ie spodzie­

w ała się pew nego uspokojenia i czekała  

niecierpliw ie na ośw iadczenie w Sejm ie  

najw yższego czynnika odpow iedzialne­

go za publiczne w ychow anie w Polsce, 

na ośw iadczenie M inistra W . R i O . P.

O św iadczenie o. m in. C zerw ińskiego  

zaw iodło oczekiw ania. Jesteśm y jeszcze  

bardziej, niż przedtem , zaniepokojeni o  

chrześcijańskie w ychow anie naszej m ło ­

dzieży. M usim y się zastrzec zaraz na  

w stępie, że chociaż p. C zerw iński w  roz­

goryczeniu sw ojem (w ielkie rozgorycze­

nie w ieje z całej m ow y p. m inistra i 

najniepotrzebniej dał się unieść) w idzi 

„całą kam panję przeciw ko całem u m i­

nisterstw u i sam em u m inistrow i, w  któ ­

rej chodzi nie tyle o interesy religji i 

K ościoła, ile o w zględy polityczne'1 —  

m y takiej kam panji nie prow adzim y. 

N am chodzi o program , nam chodzi o  

św iatopogląd chrześcijański i od tego  

program u chrześcijańskiego nie odstą­

pim y, a w alki o św iatopogląd chrześci­

jański nie zaprzestaniem y i zaprzestać  

nie m ożem y.

św iatopogląd praw dziw ie chrześci­

jański jest jednocześnie św iatopoglądem  

katolickim , czego najlepszym  dow odem  

choćby to , że dziś w Polsce w obronie  

św iatopogłądu chrześcijańskiego w ystę ­

puje tylko i jedynie K ościół katolicki; 

inni m ilczą, ba —  cieszą się, że chrze­

ścijańskie zapatryw anie na św iat słab ­

nie i tym innym  w yznaniom staje się 

podobne. A le już raz trzeba skończyć z 

tym niedorzecznym przesądem , że ile  

kroć przedstaw iciele opinji katolickiej 

w ystępują w obronie praw dy katolic­

kiej i w obronie praw K ościoła, w tedy  

się krzyczy: to polityka, to akcja anty ­

rządow a itd . A kto tem u w inien, że tak  

często w ostatnich czasach posunięcia 

czynników  rządow ych stają w  kolizji ze 

św iatopoglądem  chrześcijańskim —  m y  

raczej pow inniśm y posądzać pew ne sfe­

ry o politykę antykatolicką, antychrze-  

ścijańską. M y m am y jedną politykę — • 

naszą polityką jest B óg, K ościół i jego  

św ięte praw a.

P. m inister C zerw iński, w edług w ła­

snego w yrażenia, podjął się ciężkiego  

trudu piastow ania teki w yznań i ośw ie­

cenia publicznego, bo m a „dziś pew ne  

bardzo w ażne cele do  spełnienia na tere­

nie szkolnictw a". I zaraz p. C zerw iński 

tłum aczy, że „jednym z tych celów  jest, 

aby w ychow anie szkolne m łodzieży w  

Polsce w yzw olić z pod w pływ ów tego  

obozu politycznego, który p. C zetw er- 

tyński reprezentuje".

Pom ijam y zupełnie to , że upraw ianie 

polityki w szkole i to jeszcze przez m i­

nistra z punktu pedagogicznego jest 

bardzo szkodliw e; o co innego nam  cho­

dzi; —  zapytujem y, jeżeli m łodzież m a  

być w yzw olona z pod w pływ ów obozu, 

który bądź co bądź głosi sw oją religij­

ność. sw ój katolicyzm i staw ia katolic ­

ki program , to pod jakie w pływ y ta  

m łodzież m a się dostać. O św iadczam y

Szczerze, że takie „w yzw olenie 4 byłoby  

dla m łodzieży bardzo szkodliw e, a tych  

now ych tajem niczych, nieznanych w pły-

w ów bardzo się obaw iam y. O jakie to  

now e w pływ y cho-dzi? K onferencja ło­

w icka zdradziła trochę tajem niczości.

K om unikat K . A . P ej o niej nie zaw ie ­

rał kłam stw a; a sposób sprostow ania p. 

m inistra i to dotyczący tylko jednego  

przem ów ienia (było ich kilka) jeszcze 

bardziej praw dom ów ność kom unikatu  

potw ierdził.

D opraw dy byłyby zupełnie now e 
w pływ y, gdyby stanąć na stanow isku  
łow ickiej konferencji; — „chrześcijań­
stw o religją niew olników ' rzym skich", 
„tradycje religijne i narodow e to stare 
rupiecie", „który B óg jest lepszy 4', —  oto  
kw iatki now ych w pływ ów , ale czyżby  
pod nie m iała się dostać m łodzież? R ą-

bek tajem niczy now ych w pływ ów jesz- B androw skiego znam y i w łaśnie tw ier 
cze dosadniej zdradziły sław etne pole- dzim y, że zalecanie m łodzieży jego od- 
cenia odczytów K adeń-B androw skiego. czytów  jest przynajm niej niebezpieczne, 
Pan C zerw iński tw ierdzi, że „m ożna, jak jeżeli nie w ręcz szkodliw e a to , że jego  
kto chce, zapatryw ać się na tw órczość ' księ.żki, w edług p. m inistra, „trafiają, 
K adena“ —  m y w łaśnie zapatrujem y się i będą trafiały do rąk m łodzieży 11 , nie- 
na tę „tw órczość 11 pod kątem  św iatopo- bezpieczeństw o pow iększa. P. C zerw iń-  
glądu chrześcijańskiego. Św iatopogląd ski chciał zrobić tu na m łodzieży eks-
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Z pobytu P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
na Pomorzu

z okazji 10-lecia odzyskania niepodległości.
W  sobotę 15 bm . o godz. 12.40 przybył | row ycb i członków B ractw a Strzeleckiego, 

poczem po przem ów ieniu prezesa B ractw a 
p. M aćkow iaka udał się na strzelnicę, 
gdzie dał strzał honorow y do tarczy pa­
m iątkow ej, do której przed 221 laty strze­
lał król A ugust II. W  tym m om encie or­
kiestra odegrała hym n narodow y.

do Torunia specjalnym pociągiem p. Pre­
zydent R zplitej Ignacy M ościcki, udając  
się do Żuru, celem  dokonania aktu urucho  
m ienia now ow ybudow anej elektrow ni w od  
nej. Panu Prezydentow i R zplitej tow arzy ­
sz) ii w podróży p. m inister rolnictw a Jan- 
ta-Polczyński, oraz m inister robót publicz  
nych dr. M atakiew icz. N o dw orcu w To­
runiu pow itali p. Prezydenta K om isarz G e­
neralny R zplitej w G dańsku m inister p. 
Strasburger, w ojew oda pom orski p. La- 
m ot, inspektor arm ji gen. N orw id-N euge- 
bauer, dow ódca O . K . V III gen. Pasław ski, 
prezes dyrekcji P. K . P. w G dańsku inż. 
D obrzycki, którzy tow arzyszyli dostojnem u  
gościow i w dalszej podróży do Żuru.

W Laskow icach oczekiw ali na przyby­
cie p. Prezydenta ks. biskup O koniew ski i 
ks. biskup sufragan D om inik, starosta kra  
jow y p. W . Łącki, prezes Izby R oln. p. Es- 
den-Tem pski i inni. K om panję honorow ą 
ze sztandarem  i m uzyką w ystaw ił na pero­
nie 65 p. p. z G rudziądza.

Uroczystość w Żurze.
Po pow itaniu w Laskow icach p. Prezy­

dent z otoczeniem  sam ochodem  udał się do  
odległego o 9 kim . Żuru.

P. Prezydent w w ielkiej hali m aszyn  
zajął m iejsce w fotelu, ks. biskup dr. O ko­
niew ski dokonał aktu pośw ięcenia zakładu, 
poczem  pierw szy przem ów ił starosta krajo. 
w y p. Łącki, ..................

Przem aw iali następnie: m arszałek sej­
m iku w ojew ódzkiego m ec. Szychow ski z 
G rudziądza, dyrektor zakładów „G ródek* 4 
i tw órca tego w ielkiego ogniska energji 
elektrycznej inż. Edm und H offm ann i w re­
szcie w im ieniu rządu m in. rob. publ, p. 
M atakiew icz.

Po przem ów ieniach P. Prezydent, na  
prośbę inż H offm anna pokręcił korbkę, 
która w prow adziła w ruch olbrzym i turbo­
generator: rozległ się m iarow y poszum  
kół m aszyny a salę zalały potoki św ia­
tła elektrycznego.

Po przekąsce, jaką zarząd „G ródka" 
podejm ow ał w szystkich nader licznych go­
ści. P. Prezydent zw iedził urządzenia w od­
ne elektrow ni, poczem sam ochodem udał 
się do Laskow ic, a stąd koleją do Torunia. 

Obchód mrdsśslny w Torumu.
O godz. 940 p. Prezydent R zplitej w o- 

toczeniu pp. m inistrów , generalicji i św i­
ty udał się sam ochodem do Strzelnicy  
w Zieleńcu, celem dania honorow ego  
strzału do starożytnej tarczy.

Pow itany u w ejścia na strzelnicę hym ­
nem narodow ym p. Prezydent R zplitej j 
pi zeszedł przed frontem pocztów sztanda- | 

Filar sanacji, Radziwiłł stracił mandat.
Ten sam los spotkał Wiślickiego i szereg senatorów z klubu 

Be-Be. - Konsternacja wśród sanatorów.
W arszaw a, 17. 2.
Sąd N ajw yższy rozpatryw ał protest 

przeciw ko w yborom do Sejm u i Senatu, 
zgłoszony przez stronnictw o W yzw olenie  
co do w yborów w okręgu 57, obejm ują­
cym Łuck do Sejm u, a całe
w ojew ództw o w ołyńskie do Senatu. Pro­
test opierał się na tern, że listę W yzw ole­
nia w okręgu 57 uniew ażniono, gdyż z 80  
znajdujących się na zgłoszeniu podpisów , 
uznano za niew ażnych 32, w obec czego do  
przepisanej liczby podpisów brakow ało 2. 
W yzw olenie zatem w niosło o przyw róce­
nie w iększości podpisów i Sąd N ajw yższy

Na Rynku Staromiejskim.
Po nabożeństw ie D ostojny G ość w oto­

czeniu pp. m inistrów , przedstaw icieli 
w ładz i św ity udał się pieszo na R ynek  
Starom iejski.

O d strony ulicy Szerokiej w kroczył na  
R ynek oddział złożony z kom p. piechoty I 
szw adronu jazdy z pułk, na koniu na cze­
le. M iało to być jakby odtw orzenie w kro­
czenia w ojsk polskich do Torunia. Prezes 
R ady M iejskiej p. St. M ichałek przem ów ił 
zw racając się do oddziału i jego dow ódcy

Po chw ili rozpoczęła się defilada od­
działów w ojskow ych, przybyły przed try ­
bunę p. Prezydenta R zplitej sztafety ko­
larskie, organizacyj sportow ych i przy- 
sposobieni^ w ojskow ego z całego Pom o­
rza, w ręczając G łow ie Państw a ozdobne  
adresy hołdow nicze. W m iędzyczasie zje­
dnoczone chóry m iejscow e w liczbie 600  
osób pod batutą prof. M oczyńskiego w y­
konały Feliksa N ow ow iejskiego „H ym n  
B ałtyku". Zkolei nastąpiła defilada po­
szczególnych form acyj w ojskow ych oraz  
stow arzyszeń i przysposobienia w ojskow e­
go, korporacyj, organizacyj sportow ych, 
cechów , m łodzieży, dziatw y szkolnej, 
B ractw a Strzeleckiego itd .

Śniadanie w Kasynie.
O godz. 14-tej w ładze m iejskie podejm o  

w ały w salonach kasyna garnizonow ego  
p. Prezydenta śniadaniem .

Akadem ja w teatrze.
W idow nia w ypełniona była do ostat­

niego m iejsca. W  lożach zasiedli pp. m i­
nistrow ie, duchow ieństw o i generalicja. 
W chw ili ukazania się p. Prezydenta  
R zplitej w loży, zebrani pow stali z m iejsc, 
a orkiestra odegrała hym n narodow y.

O godz. 22 rozpoczął się w salonach  
D w oru A rtusa w ydany przez starostę kra­
jow ego p. Łąckiego na cześć D ostojnego  
G ościa raut, który zgrom adził przedstaw i­
cieli w szystkich w ładz m iejscow ych, w oj­
skow ości oraz sfer tow arzysko - kultural­
nych m iasta.

Odjazd P. Prezydenta.

O godz. 015 p. Prezydent ze św itą  
w prost z D w . A rtusa odjechał na dw . m iej 
ski, gdzie usiadł do pociągu specjalnego, 
którym udał się w drogę pow rotną do  
W arszaw y.

przychylił się do tego w niosku, uznając, 
że co najw yżej 23 podpisy m ogą być w ąt­
pliw e, pozostaje w obec tego jeszcze 50 kil­
ka podpisów w ażnych.

N a tej podstaw ie Sąd N ajw yższy w ybo­
ry w tych okręgach uniew ażnił. A zatem  
tracą m andaty w ybrani z tych okręgów  
posłow ie i senatorow ie: w Sejm ie — Ja­
nusz R adziw iłł (B e-B e) i W acław W iślic­
ki (B e-B e), Jan Fedorub, Stanisław W oły- 
niec (Selrob), Ław renti Serw etnik, Iw an  
W łasow ski (ukr. socj. radyk.), w sena­
cie zaś Łazarz D aal (B e-Be), Stanisław  
K uczkow ski (B e-B e), Stefan R edko (B e-B e)

- perym ent a w łaściw ie chciał zabezpie­
czyć m łodzież przed złym w pływ em  K a­
dena (a w ięc sam  p. C zerw iński w idział 
niebezpieczeństw o) i to w  sw oisty sposób  
—  „w pływ zaś tych książek —  pow ie­
dział p. m inister — zależeć będzie od  
postaw y psychicznej, jaką w obec nich  
m łodzież zajm ie. a w ięc od tego, czy —  
jak o tern m ów i Żerom ski —  intereso­
w ać się będzie człow iekiem , jako cał$  
postacią w raz z jej górnem i w zlotam i, 
czy tylko jego dolną częścią, od przepo ­
ny brzusznej począw szy 4'. Że Żerom ski 
tak tw ierdził, w ^cale się tem u nie dziw i­
m y, ale że m inister używ a tego rodzaju, 
argum entacji dla obrony sw oich ekspe­
rym entów  na duszy dziecka, dziw ić się  
napraw dę bardzo trzeba. Społeczeństw o 
polskie m usi sobie raz na zaw sze w ym ó­
w ić tego rodzaju uśw iadam ianie m ło­
dzieży. Tego rodzaju naturalizm stano­
w i w ielkie niebezpieczeństw o i sprzeci­
w ia się chrześcijańskiem u w ychow aniu. 
O jciec św . Pius X I, w sw ojej encyklice  
o chrześcijańskiem w ychow aniu m ło ­
dzieży, m ów iąc o w ychow aniu seksual- 
nem , tak pow iada:

/.N ajbardziej w szakże niebezpiecznym  
jest ów naturalizm , który w naszych  
czasach przenika dziedzinę w ychow ania  
w m aterji najbardziej delikatnej, jaką*  
jest czystość obyczajów . B ardzo rozpo­
w szechnionym jest błąd tych, którzy w  
zgubnem uroszczeniu, brudnem i słow a*, 
m i, upraw iają t. zw . seksualne w ycho­
w anie, fałszyw ie sądząc, że będą m ogli 
ustrzec m łodzież przed niebezpieczeń ­
stw am i zm ysłów zapom ocą czysto na­
turalnych środków , jakiem i są: lekko­
m yślne uśw iadom ienie i prew encyjne 
pouczenie dla w szystkich bez różnicy; 
naw et publicznie, a co gorsza, zapom ocą  
w ystaw iania m łodzieży przez pew ien  
czas na okazje, żeby ją, jak pow iadają, 
do nich przyzw yczaić i jakgdyby zahar­
tow ać dusze przeciw tógo rodzaju nie­
bezpieczeństw om . B ardzo oni błądzą, nie  
chcąc uznać przyrodzonej ułom ności 
natury ludzkiej i praw a, o którem  m ó ­
w ił A postoł, sprzeciw iającego się praw u  
um ysłu i zapoznając naw et sam o do ­
św iadczenie życia, z którego w idać, że 
w łaśnie u m łodzieży w ystępki przeciw  
obyczajności nie są tyle następstw em  
braku  znajom ości rzeczy, ile przedew szy- 
stkiem słabości w oli, w ystaw ionej na  
niebezpieczeństw a  i nie w spieranej śród  
kam i łaski44.

C zy w ięc nie m am y racji, przestrze­
gając opinję przed niebezpieczeństw em  
tych now ych w pływ ów , które chcą dziś 
koniecznie oddziaływ ać na m łodzież?. 
C hw ała B ogu, społeczeństw o nasze jest) 
jeszcze na tyle trzeźw e, że tym  now ym  
w pływ om  zdoła się oprzeć i chrześcijań ­
ski św iatopogląd w w ychow aniu m ło­
dzieży  utrzym ać. A le niech nam  nikt nie  
sypie piasku w oczy, że upraw iam y ja­
kąś „kam panję polityczną", że prow a­
dzim y akcję antyrządow ą — m y się o- 
ślepić nie dam y: w idzim y dobrze, że  
tu chodzi o chrześcijański św iatopogląd. 
To nie w alka polityczna, to nie polityka  
antyrządow a —  ale w alka o św iatopo ­
glądy, a w tej w alce nie spoczniem y i 
ze św iatopoglądu chrześcijańskiego nic  
nie ustąpim y.

Ks. Z. Choromański.

M ichał Skokow ski (B e-B e) oraz Sergjusz  
K ozicki (Selrob).

W ’arszaw a, 18. 2. Tel. w ł.
W  zw iązku z decyzją Sądu N ajw yższe­

go zapanow ała w klubie B e-Be ogrom na  
konsternacja. Posłow ie i senatorow ie te  
go klubu odbyli na m ieście poufną nara­
dę, na której om aw iano sytuację, jaka się  
w ytw orzyła.

Wojna domowa w Chinach. ।
Szanghaj, 17. 2
W C hinach północnych trw ają przygo­

tow ania do w ojny. W ojska prow incji 
Szang-Tsi i w innych prow incjach północ­
nych m obilizują się i posuw ają na połud­
nie przeciw C zang - K ai - Szekow i. Po­
dobno doszło już do bitw y
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Otrzymaliśmy pod datą 12 lutego br. od 
ks. proboszcza W róblewskiego poniższe- 
Oświadczenie:

Oświadczenie.

W obec podanej przez gazety wiado­
mości o nadaniu mi złotego krzyża zasłu­
gi oświadczam, iż pomimo uczucia wdzięcz 
ności za uznanie, jakie po 10 latach nie­
podległości ojczyzny za dawniejszą pracę 
narodową w akcie tym upatruję, odzna­
czenia tego przyjąć nie mogę, ponieważ:

1) nigdy nie pracowałem dla jakichkol­
wiek honorów ’, tylko dla Polski;

2) przenigdy ńie przypuszczałenfi, żeby 
w ’ Polsce „lodow  ej“ miał corocznie spa­
dać taki „deszcz” orderów i odznaczeń na 
ludzi zasłużonych i niezasłużonych, że 
odznaczenia te tracą całkiem swą war­
tość.

Ks. W róblewski, 

proboszcz w Lipinkach powiat lubawski.

Hymn młodych.
(Na melodję „W arszawianki").

Złoty słońca blask dokoła, 
Orzeł Biały wzlata wzwyż, 
Dumne wznieśmy w górę czóła. 
Patrzmy w Poiski znak i Krzyż.

Polsce niesiem odrodzenie, 
Dtpcem podłość, fałsz i brud, 
W nas mocarne wiosny tchnienie, 
W nas jest przyszłość — z nami lud.

Naprzód idziem w skier powodzi 
Niechaj wroga pizemoc drży.
Już zwycięstwa dzień nadchodzi. 
W ielkiej Polski moc — to my. 
W ielkiej Polski moc ■— to my.

M——M

Co sio robi dla rzemiosła!
W dniu 8. lutego w toku obrad nau  

budżetem min. przem. i handlu, wygłosił 
poseł Stanisław Zalewski (KI. Nar.) ob­
szerne przemówienie w kwcstji przemysłu  
i rzemiosła, w którem m. in. powiedział 
co następuje; A

— „Zarówno szerokie warstwy opinji, 
jak prasa, jak ta wysoka Izba, zarówno w  
swoich komisjach jak na plenum zecnę- 
caly niejednokrotnie ministerstwo prze­
mysłu i handlu do zaopiekowania się rze­
miosłem. Muszę stwierdzić z ubolewa­
niem, iż zainteresowani tw ierdzą, że naj­
subtelniejsza analiza chemiczna nie jest w  
stanie wykryć nawet cienia zainteresowa­
nia zagadnieniami rzemiosła ze strony 
ministerstwa przemysłu i handlu. Praw ­
da, był jeden wyjątek. Przedstawicielu 
rzemiosł zostali zaproszeni przez osobę 
wysoko postawioną na pewną uroczystość 
natury towarzysko - politycznej. Tan. 
wygłoszono do nich szereg przemówień  
wznioślych i niejedrtokrotnie wzruszają­
cych. Piersi ich ozdobiono orderami za 
najróżniejsze zasługi, poczem pożegnano 
się z nim i. I wszyscy, kiedy nastrój świą­
teczny przeszedł, zaczęli się zastanawiać, 
jaki był właściwie praktyczny cel tego 
wszystkiego, i jaki był praktyczny skutek. 
Trudno było nie podzielić tego przekona­
nia, że chodziło wyłącznie i jedynie o de­
monstrację natury politycznej". — •

Straszne nieszczęście kolejo­
we.

Londyn, 17. 2. PAT.

Dziś wieczorem na skutek gęstej mgły 

pociąg kurjerski, idący do Glasgow wpadł 

w pobliżu Ruto fcrglen na idący przed nim  

pociąg pasażerski. P* 7 zderzeniu odniosło  

rany około 70 osób. Ciężej rannych odwie­

ziono do szpitala.

Walka z narodowemi kołami 
akademekiemi.

Znieczulenie polskich skupisk.
O dziwnej praktyce starościńskiej, na 

terenie Małopolski wschodniej czytamy w  
„Lwowskim Kurjerze Porannym" (z dn. 
14. II. br.):

— „W dniu wczorajszym, pismem sta­
rosty przemyskiego p. Michałowskiego, zo­
stał wezwany na policję prezes Akade­
mickiego Koła Przemyślan, p. Malec, któ­
remu zakomunikowano, że Akadem. Koło 
Przemyślan zestaje rozwiązane, jako nie- 
zalegalizowane w starostwie. Równocześ­
nie poiićja opieczętowała lokal Koła, za­
brała księgi i akta, oraz dostawiła na 
posterunek sekretrza i skarbnika Koła, 
których wraz z przewodniczącym przytrzy  
mano od godz. 9-tej do 13-ej.

Należy podkreślić, że już od dłuższego 
czasu przeciwko Ak. Kołu Przemyślan Dy­
la prowadzona akcja, na czele której sta­
nęli pp. starosta Michałowski, płk. Ber- 
nacki i Krogulecki. Rozwiązanie Kola po- 
zostaje w związku z negatywnem usto­
sunkowaniem się zarządu Kola do żąda-

Łamańce sanacyjne na Wołyniu.
Zaniepokojenie ludności polskiej.

Klub Narodowy zgłosił interpelację g o  
prćmjera i min. spraw wewnętrznych w  
sprawie działalności władz administracyj­
nych w wojew. wołyńskiem. Interpelacja  
opiewa:

Zaniepokojenie i zgorszenie ludności 
polskiej na W ołyniu wywołały ostatnio 
następujące fakty:

1) Z końcem grudnia r. ub. usunięto go 
dło państwowe z gmachu wołyńskiego u- 
rzędu wojewódzkiego w Łucku. F'asada 
gmachu, opatrzona dotąd orłem polskim i 
napisem „W ojewództwo", dziś nosi napis: 
„W ołyński Urząd W ojewódzki", natomiast 
orzeł polski już tam nie widnieje.

2) Gorliw ie gdzie indziej przeprowadzo­
na akcja konfiskat prasowych w dziwnom  
przedstawia się świetle na W ołyniu W  
Łucku wydawany jest miesięcznik ukraiń  
ski pod nazwą „Postup“ , którego egzem ­
plarz z dnia 1 lutego rb. nr. 2 o treści wy­

Przybtąkany balon niemiecki.
Pięciu pasażerów z gondoli odstawiono do grapicy Rzeszy.FEDCBA

W a r s z a w a , 1 8 2 . T e l . w ł .

W  P r z e c iw n ic y p o d S z a m o tu  ł a m  i  

s p a d ł w c z o r a j p o  p o łu d n iu b a lo n  n ie ­

m ie c k i . P a s a ż e r o w ie , s i e d z ą c y  w  g o n ­

d o l i , z w r ó c i l i s i ę p o  w y lą d o w a n iu  d o  

l u d n o ś c i o k o l i c z n e j z  p r o ś b ą  o  z a w ia d o ­

m ie n ie  o  w y p a d k u  p o l i c j i .

O k a z a ło  s i ę , i ż  p a s a ż e r a m i  s t a tk u  s ą :  

l e k a r z  d r . B ie s e , c h e m ik  B i t t le n f e ld , a d ­

Przeciwko przenoszeniu oficerów 
w stan spoczynku.

Uchwała sejmowej komisji wojskowej.
W arszawa, J5 2. Tel. wł.
Komisja spraw wojskowych obradowa­

ła wczóraj nad wnioskiem Klubu Naro­
dowego o wybranie nadzwyczajnej komi­
sji śledczej celem zbadania nadużyć woj­
skowych organów sanitarnych przy prze­
noszeniu w stan spoczynku oficerów.

Referent pos. Osada (Klub Nar.) stwier 
dził, że od maja 1926 r. do końca 1929 r. 
przeniesiono w stan spoczynku przeszło 
3.000 oficerów, z czego 1.920 oficerów u- 
sunięto z armji zapomocą komisyj sani­
tarnych, które, (jak tw ierdzi mnóstwo u­

nia starosty, by do Koła mogli należeć 
Żydzi i Rusini — oraz ze względu na to, 
że zarząd składa się — od lat trzech — z 
narodowców.

Jak mówią w Przemyślu ma być na 
miejsce rozwiązanego Koła zawiązane no­
we Akademickie Koło Przemyślan, do któ­
rego tym razem wejdą także Żydzi, Ru­
sini. Tylko — czy będą w niem i Pola­
cy?" —

Przypomnieć należy, że taktyka sana­
cji zmierza do zaśmiecenia organizacyj 
polskich naleciałościami mniejszościowe- 
mi. I tak niedawno do Chrześcijańskiego  
Banku Rzemieślniczego w Krakow  je wpro  
wadzono Żydów. Organizacja od lat 
chrześcijańska straciła swój charakter.

Sanatorzy wychodzą z założenia, że 
analogicznie do ich Be-Be, w skład któ­
rego wchodzą Żydzi, Rusini i t. d., i w to­
warzystwach polskich winny znaleźć miej 
see i prawa inne narodowości.

raźnie reklamującej Sowiecką Ukrainę i 
Związek S. S. R., został zajęty (skonfisko­
wany) dopiero po upływie tygodnia.

3) W yraźną szykaną w stosunku do poi 
skich organizacyj społecznych na W oły­
niu jest zarządzenie starosty powiatowego  
w Łucku p. Bonkowicza - Sittauera, skie­
rowane do zarządu okręgowego tamtejsze­
go Sokoła, a domagające się zgłoszenia 
do akt starostwa najszczegółowszych pei- 
sonaljów nie tylko władz towarzystwa, 
lecz także wszystkich członków gniazo 
sokolich W ołynia. Zarządzenie to poleco­
ne zostało do wykonania w trybie bardzo 
pilnym-

Podpisani zapytują pp. ministrów:
1) Czy powyższe zarządzepia są zgodne 

z polityką obecnego rządu?
2) Czem p.p ministrowie te zarządzenia  

tłumaczą?

w o k a t K o r h e r , n ie jń c y  H o e f e r i F e d o ­

r o w s k i . B a lo n  z o s ta ł z a p ę d z o n y  n a  t e r y -  

t o r ju m  p o l s k ie  p r z e z  w ia t r .

P o l i c j a  o d w io z ła  z a ło g ę  g o n d o l i d o  

P o z n a n ia , g d z ie j ą  p r z e s łu c h a n o . N a ­

s t ę p n ie  z a w ia d o m io n o  o  w y p a d k u  w ła ­

d z e  n ie m ie c k ie . W ie c z o r e m  n ie f o r tu n n i  

„ b a lo n ia r z e 4 * o d s ta w ie n i z o s ta l i d o  g r a ­

n ic y  n ie m ie c k ie j .

suniętych oficerów), ustalały zupełną nie­
zdolność do służby, mimo, że oficerowie 
ci są zdrowi i zdolni do służby, czego do­
wodzą świadectwa różnych powag lekar­
skich. Ponadto władze wojskowe wyda­
wały okólniki, że w tych sprawach mini­
ster spraw wojskowych nie będzie przyj­
mował oficerów do raportów osobistych, 
a na wnoszone prośby nie udzieli odpo­
wiedzi.

Z tych faktów wyrosła atmosfera nie­
pewności i podejrzeń, którą należy usu­
nąć w interesie zdrowia armji, a nawet 

w interesie powagi p. ministra spraw woj­
skowych przez wybór nadzwyczajnej ko« 
misji, która mogłaby zbadać nadużycia I 
w następstwie spowodować ukaranie win­
nych. Referent wnosi o przyjęcie wnio­

sku.
Po referacie wywiązała się długa, chwi­

lami namiętna dyskusja.
Pos. Trąmpczyński (KI. Nar.) wspomi­

na, że każdy oficer, badany przez komi­
sję sanitarną w szkole podchorążych sa­
nitarnych. musiał być uznany za niezdol­
nego do służby, chociażby jego stan zdro­
wia był doskonały.

Pos. Burda (BBS.) wygłosił godzinną 
mowę, bardzo luźnie związaną z tematem  
obrad, natomiast pełną ciężkich zarzutów  
przeciw poszczególnym formacjom woj­
skowym, a nawet całym dowództwem D. 
O. K. z czasów przedmajowych.

Pos. Kleszczyński (Be-Be) przyznaje, że 
wielu oficerów pokrzywdzono, tw ierdzi 
jednak, że stało się to w interesie młod­
szych oficerów, którym trzeba było umo­
żliw ić awans.

Pos. Dąbrowski (KI. Nar.) stwierdza, że 
mamy za mało oficerów, a mimo to usu­
wa się oficerów z naruszeniem istnieją­
cych przepisów. Usuwanie oficerów przy 
pomocy fałszywych opinij lekarskich u- 
waża za niedopuszczalne.

Pos. Pająk (PPS.) apeluje do przewod­
niczącego aby dowiedział się u władz 1 
doniósł komisji, czy ciężkie zarzuty sta­
wiane przez pos. Burdę poszczególnym  
oficerom, są prawdziwe.

Pos. Opolski (Str. Chł.) wypowiada się 

za wybraniem komisji śledczej.
Pos. Lieberman (PPS) polemizuje z p. 

Kleszczyńskim, co do możliwości krzyw ­
dzenia oficerów w im ię interesów armji. 
Uważa wybór komisji śledczej za niewska 
zany. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 

M. S. W ojsk, odmówi tej komisji wyja­
śnień, komisja stanie przed zamkniętemi 
drzwiami i efekt będzie taki, że tylko po­
głębi się konflikt między Sejmem a oso­
bą ministra spraw wojskowych. Proponuje  
przyjęcie rezolucji, którą też po dyskusji 
przyjęto:

Rezolucja ta opiewa:

—  „Z uwagi na to, że
1) wedle coraz bardziej rozpowszech­

niającej się opinji masowe przeniesie­
nia ofięerów armji w stan spoczynku 
zostały w ostatnich latach dokonane  
w sposób krzywdzący i niegodny z li­
sta  wą;

2) pokrzywdzeni I żalący się oficero­
wie nie są-dopuszczani do raportuprzed 
ministrem spraw wojskowych;

3) niezgodne z ustawą przenoszenia  
oficerów w stan spoczynku obciążają 
skarb państwa.

Sejm wzywa Rząd, w szczególności 
pana ministra spraw wojskowych, aby 
sprawę masowych przeniesień oficerów  
w stan spoczynku poddał rewizji w tync 
kierunku, iżby zażalenia zainteresowa­
nych oficerów zostały zbadane i w wy­
padkach stwierdzonego naruszenia usta­
wy wyrządzona krzywda została usu-

i nięta.“—
W głosowaniu za wnioskiem Klubu  

Nar. oświadczyło się 6 posłów, przeciw 15 
Za wmioskiem posła Liebermana oddano 
głosów 15 przeciw 10 głosom Be-Be i B. B. 
S. Poseł Kościalkowski (Be Be) oświad­
czył, że wobec przyjęcia rezolucji składa  
przewodnictwo.
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Członek wspierający Z. O. K. Z, 
płaci składkę roczną w wyso­
kości 6 zł., a członek wspiera­

jący 60 zł.

J. I. KiaszawskL 51

Powrót do gniazda.
( C ią g  d a l s z y ) .

J a k ie m i u c z u c ia m i n a p e łn i ł a  s i ę  d u ­

s z a  o jc a , n ik t z  j e g o  o b l i c z a  n ie w y c z y ­

t a ł ; s u r o w e m i, k r ó tk i e m i k i lk u  s ło w y  

w y b a d a ł l u d z i , r o z k a z a ł l o c h  i k u n ę  

z a m k n ą ć , p a d a ją c e g o  m u  d o  n ó g  b u r g r a -  

b ie g o  z b y ł m ilc z e n ie m  i p o w r ó c i ł d o  

m ie s z k a n ia .

S ły s z a n o  g o  p o te m  c h o d z ą c e g o  c a ły  

r a n e k  ż y w e m i k r o k i p o  n ie m . N ie  p r z y ­

w o ła ł  n ik o g o ,  s ło w a  s i ę  n ie  o d e z w a ł , z a m  

k n ię ty  p o z o s t a ł a ż  d o  g o d z in y  m o d l i tw y ,  

n a  k tó r ą , g d y  s i ę  l u d z ie  z g r o m a d z i l i , w y ­

s z e d ł i p o k lą k ł j a k  z w y c z a jn i e . T w a r z  

t y lk o  m ia ł b le d s z ą  i w y r a z s u r o w s z y  

j e s z c z e .

P o  m o d l i tw a c h p r z y w o ła ć  k a z a ł D u -  

b r o w in ę  i s p y ta w s z y  j e j , c z y  w o je w o d z i ­

n a  w ie d z ia ł a  o  u c ie c z c e , o  k tó r e j n ik t  j e j  

n ie  ś m ia ł  o z n a jm y w a ć ,  z a k a z a ł p o d  g r o ­

z ą n a jw ię k s z ą , b y m ó w ić  o  t e m  n ie  

ś m ia n o .

—  J a  s a m  p o w ie m  j e j o  t e m , —  r z e k ł  

c ic h o , —  g d y  u z n a m , ż e z n ie ś ć b ę d z ie  

m o g ła .

G d y  D u b r o w in a  o d e s z ła , p o s ła n o  p o  

k s ię d z a  s t a r u s z k a  n a  p le b a n ję .

W o je w o d a  r z a d k o  s i ę  k o g o  r a d z i ł , w  

W * x t f iy c k  j e d n a k  w y p a d k a c h  n ie  g a r d z i ł  

z d a n ie m  d o ś w ia d c z o n y c h  l u d z i , a  s z c z e ­

g ó ln ie j s z a c o w a ł s t a r c a  t e g o i p ię k n y  

s p o k ó j j e g o  d u s z y . N a  c h w i l ę t y lk o  p o ­

s z e d ł s z y  z p o z d r o w ie n ie n j d o  ż o n y , k tó ­

r e j z a p y ta ń  s i ę  o b a w ia ł , p o ś p ie s z y ł d o  

w ła s n e g o  p o k o ju  i t u  n a  p le b a n a  o c z e ­

k iw a ł . Z ja w ił s i ę  o n , j u ż  p o  d r o d z e  u -  

w ia d o m io n y  o  t e m , c o  z a s z ło  w e  d w o r z e .  

P r z e c z u w a ł r o z m o w ę s w ą  ż w o je w o d ą ,  

i p o w o l i i d ą c  a  n ie  k w a p ią c  s i ę  d o  z a m ­

k u , z d a w a ł s i ę  w  s o b ie  w a ż y ć , c o  p o w ie ,  

j e ś l i n a  r a d ę  w e z w a n y  z o s t a n ie .

S ta r y  c z e k a ł n a ń *  c h o d z ą c  p o  i z b i e .  

G d y  k s ią d z w s z e d ł , p o ś p ie s z y ł k u  n ie ­

m u . . . i —  w  m ilc z e n iu  p o s a d z i ł g o  p r z y  

s to le . S a m  t e ż  z a ją ł m ie j s c e  n a p r z e c iw  

n ie g o . B ó l , k tó r y  p r z e z w y c ię ż y ć  s i ę  s t a ­

r a ł*  t r y s k a ł z  o c z ó w  i w y r a z u  c a łe j tw a ­

r z y , o d  d n ia w c z o r a j s z e g o z m ie n io n e j  

s t r a s z l iw ie . S a m  b ó j w e w n ę t r z n y  i p r a ­

c a , a b y  n ic  n ie  o k a z a ć p o  s o b ie , z ła ­

m a ły  g o  w id o c z n ie .

—  M ó j o jc z e  —  r z e k ł ,  — - B ó g  d o tk p ą ł  

s r o d z e  d o m  n a s z . Ś w ię ta  w o la  J e g o , n ie  

s z e n ą rz ę , l e c z  j ę k n ą ć  m u s z ę . M ia łe m  j e ­

d n o  d z ie c i ę , s t r a c i ł e m  j e . C z ę ś ć w in y  

s p a d a  n a  m n ie , w ie lk a , n a jw ię k s z a  m o ­

ż e . W s z a k ż e m  s i ę z g o d z i ł w y p r a w ić  g o  

t a m . s k ą d  t y lk o  z z a r a z ą  m ó g ł p o w r ó ­

c ić . S ta ło  s i ę , c z e g o m  s i ę  l ę k a ł . O b c y m ,  

i n n y m  p r z y s z e d ł d o  r o d z ic i e l s k i e g o  d o ­

m u . B y l i ś c i e  ś w ia d k a m i w y p a d k ó w . P o ­

s t ą p i ł e m  s o b ie  s u r o w o , t a k m i k a z a ło  

s u m ie n ie ; n ic , z d a  j e  m i s i ę , d o  w y r z u c e ­

n ia  s o b ie  n ie  m a m . B y łe m  s ę d z ią , l e c z  

p o w in ie n  b y ł w p  m n ie  c z u ć  s e r c e  o jc o w ­

s k ie . Z a m ia s t  p o s łu s z e ń s tw a  i p o d d a n ia  

s i ę  w  p o k o r z e , p o d n ió s ł b u n t —  u s z e d ł ,  

w y ła m a ł s i ę  z  p o d  m e j w ła d z y  i o p ie k i .  

W s z y s tk o  p o p r z e d n ie  j e s t n ic z e m  o b o k  

t e j w in y . N ie  m a m  s y n a ’ ! n ie  m a m  

d z ie c k a ! J e s t e m  z m u s z o n y  w y d z ie d z i­

c z y ć  g o  i w y r z e c  s i ę !

W o je w o d a  z a m i lk ł . K s ią d z  p o d n ió s ł  

l ę ż ą c y  n a  s to l e  k r u c y f ik s  i p o k a z a ł g o  

w o je w o d z ie .

—  T o  m o ja  o d p o w ie d ź  c a ła  —  r z e k ł  

—  p a t r z  n a  U k r z y ż o w a n e g o : O n  b y ł p r z e  

b a c z e n ie m , m iło s i e r d z i e m  i d o b r o c ią ,  

O n  o d p u ś c i ł g r z e s z n ic y , O n  ł o t r o w i n a  

k r z y ż u  s ł a ł w y r a z y  p o c ie c h y , O n  m o d l i ł  

s i ę  z a  s w y c h  k a tó w , O n  n ig d y  n ie  p o tę ­

p ia ł , b o  z n a ł s ł a b ą  n a tu r ę  l u d z k ą . P io ­

t r o w i , k tó r y  G o  s i ę  z a p a r ł t r z y k r o ć , d a ł  

p r z e c ie  k lu c z e  k r ó le s tw a  s w o je g o . M ó w i ­

m y  c ią g le o n a ś l a d o w a n iu C h r y s tu s a  

P a n a , a  c z e m u ż  n ie  c h c e m y  p r z e j ą ć  s i ę  

d u c h e m  J e g o ?  .

— - ^ ó j o jc z e , m ó j o jc z e  —  s p u s z c z a ­

j ą c  o c z y  o d p a r ł w o je w ’o d a . —  S e r c e  m o ­

j e  i w  t e j c h w i l i p r z e b a c z y ć  j e s t  g o to w e ,  

l e c z  s k r u c h a  j e s t p ie r w s z y m  z m a z a n ia  

w in y  w a r u n k ie m . W ła ś n ie  t e j n ie  z n a ­

l a z ł e m  w  s y n u . P r z y k ła d  n ie p o s łu s z e ń ­

s tw a  z e r w ie  w s z y s tk i e  w ę z ły , r o d z in ę  

ł ą c z ą c e ; c ó ż  w te d y  b ę d z ie ?  S y n  p o w s ta ­

n ie  p r z e c iw k o  o jc u , b r a t p r z e c iw k o  b r a ­

t u , p ę k n ą  t e  ś w ię t e  w ię z y , c o  n a s  w  j e d ­

n ą  d z ie c i B o ż y c h g r o m a d z ą  c z e la d k ą ,  

j a k a  p r z y s z ło ś ć d la  l u d z k o ś c i?  J e ś l i j a  

p o b ła ż ę . . . w in n y  b ę d ę  p r z e c iw  w s z y s t ­

k im : o jc o w s k ie j w ła d z y  m e j s i ę  z a p r ę .

—  C z y ń c ie , c o  w a m  w ła s n e  s u m ie n ie  

n a k a z u je  —  r z e k ł k s ią d z , —  l e c z  j e ś l i  

s p y ta c ie  m n ie , k a p ła n a , j a  n ie  z n a jd ę  

i n n y c h  n a d  w y r a z y  m iło s i e r d z i a . D la -  

c z e g o ż b y ś c ie  ś p ie s z y ć  s i ę  m ie l i z p o tę ­

p ie n ie m  n ie o d w o ła ln e m  d z ie c k a ? D a j ­

c ie  m u  c z a s  d o  o p a m ię ta n ia .

M ó w i ł s t a r y  c ic h y m  g ło s e m , d r ż ą ­

c y m , a  w o je w o d a  s łu c h a ł g o , p o t r z ą s a ­

j ą c  g ło w ą .

—  N ie  j a  b ę d ę  s ę d z ią  j e g o ,  o n  s a m  s i ę  

n im  s t a ł —  o d e z w a ł s i ę . —  U s z e d ł , n ie ­

m a  w ię c m ię d z y  n a m i w s p ó ln e g o  n ia  

N ie  c h c ia ł b y ć  s y n e m , j a  o jc e m  b y ć  n ie  

m o g ę .

—  M ło d o ś ć ! —  r z e k ł s t a r u s z e k .

—  T e m  w ię k s z e  z u c h w a l s tw o , g d y  w  

t a k im  w ie k u  j u ż d o o tw a r t e g o  b u n tu  

p r z y c h o d z i .

—  P a n ie  w o je w o d o  —  p o  c h w i l i c ią ­

g n ą ł k a p ła n , —  m ilc z ę , r a d a  m o ja  n ie ­

p o t r z e b n a  s n a d ź .

— -  C ó ż b y ś c ie  u c z y n i l i  n a  m o je m  m ie j ­

s c u ?  *

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(K A P .) C o raz częśc ie j czy tam y w  p ras ie  
w zm ian k i o w  s tęp ach p rzec iw k o k a to lic-  
k ie i o rg an izac ji S to w arzyszeń M ło d z ieży  
P o lsk ie j (S . M . P .). Ś w iad czy to n iew ąt­
p liw ie o ży w o tn o śc i te j o rg an izac ji. W i­
d o czn ie n ie m o żn a ju ż d z iś d z ia ła lno śc i 
S M P . p rzem iliczeć , n ie m o żn a k o ło n ie j 
p rzech o d zć , b ez zw ró cen ia n a n ią u w ag i. 
W id o czn ie cz ło n k o w ie S M P . co raz w ięce j 
zaczy n a ją zab ierać g ło s w  ży c iu , k ied y są  
s taran ia tak u siln e , b y g ło s ten zag .u szy ć , 
łu b o śm ieszy ć .

A  w y tacza s ię n ie b y le jak ie d z ia ła p rze ­
c iw k o S M P . P cd o bn o w  S M P . zb y t d a lek o  
p o su n ię ta o p iek a tam u je w y rab ian ie s ię  
u sam o dz ie ln ian ie w p racy o b y w ace isk ie ,. 
R o b i s ię za rzu t p o d ad resem  S M P ., że n ie -  
w y sia rcza w ło ży ć w  ręce w y ch o w an k ó w  
k siążk i d o n ab o żeń stw a , a le trzeb a ... z tą  
m ło d z ieżą w sp ó łp raco w ać .-

Jn n em i s ło w y zn acz / to : m łod z ież w  
S M P . n { e m o że s ię w y rab iać w  p racy o b y ­
w ate lsk ie j w n a leży ty sp o só b —  m  o d z ież  
n a .eży g o  S M P . ty lk o p o lo , b y in n i m cg  i 
je j p a tro no w ać , a is to tą je j p racy je s t 
trzy m an ie w  ręk u k siążeczk i d o n ab o żeń ­
s tw a .

P o d o b n e za rzu ty s ły sze liśm y ju ż w  fo r­
m ie szczersze j: S M P . są o rg an izac jam i, 
k tó re ch cą w y ch o w ać d o b ry ch k a to l.k ó w , 
a w ięc n ie m o g ą w y ch o w y w ać d o b ry ch o  
o b y w ate li P o lsk i. Jak g u yb y  re lig ja m  a .a  
u tru u n iać czy w p ro st zw alczać w y ch o w a ­
n ie o b y w ate lsk ie !

M o żn ab y n a te i ty m  p o d o b n e za rzu ty  
o d p o w ied z .eć w y ją tk am i z u staw y S M P . 
C h o ćb y te rn , że ce .em  S M P je s t w y rab iać  
m lo az ież n a św iatły ch i czy n n y ch cz io n -  
k ó w  sp o łeczeństw a, p rze ję ty ch  d u ch em  k a ­
to lick im  i p o lsk im . M o żn ab y p rzy toczy ć  
fak t,, te n a 8 zad ań . 1 0 h ase ł, a n a 1 0 śro d ­
k ó w w y m ien io n y ch p rzez u staw ę S M P ., 
t.lk o jed no zad an ie , jed n o b as .o i jed en  
środ ek d z ia łan ia o d n o si s ię śc iśle d o d z ie ­
d z in y re lig ijn e j. D zied z in a ta s taw ian a  
je st w p raw d zie n a p ie rw szem  m ie jscu , a le  
w  śc is łe j h arm o n ji z in n em i p u n k tam i, o d . 
n o szącem i s ię d o zasad S M P .. n a js iln ie jszą  
i jed y n ą p cd staw ą , n a k tó re j m o g ą s ię w  
p e łn i ro zw in ąć cn o ty o b y w ate lsk ie i ca łe  
w y ch o w an ie o b y w ate lsk ie .

O te rn że ch arak te r k a to  ick i b y n a j­
m n ie j n ie u trud n ia d z ia ła ln o śc i S M P . n a  
p o lu o b y w ate lsk iem . św iad czy sp raw o zda ­
n ie Z jed n o czen ia M ło d z ieży P o lsk ie j, o g ó l-  
n o -p o lsk ie j cen tra li S M P . za ro k 1 9 2 8 (o - 
s ta tn ie ). Jak iż o g ro m  p racy n ad w y ro b ie ­
n iem  o b y w ate lsk iem  m ło d z ieży m ieśc i s ię  
w  n astęp u jący ch cy frach , d o ty czący ch ty l­
k o jed n eg o ro k u d z ia .a ln o śc i! S M P . o d b y -  
ly 4 7  £ 0 9 zeb rań o g ó ln y ch , 3 3  8 7 0 p o siedzeń  
za rząd ó w , p ro w ad zo n y ch w ed łu g w sze l­
k ich n o w o czesn y ch fo rm , 5 8 1 0 5 w y k ład ó w  
z n a jro zm aitszy ch d z ied z in . 6 9 8 k u rsó w ,, 
1 9 5 w y staw ; p osiada ły 1 8 £ 0 b ib ljo tek z  
2 6 5 7 1 4 to m am i, 1 7 5 d o m ó w w łasn y ch , 2 0 3  
ap ara ty rad jo w e w św ie tlicach ; u rząd z iły  
1 5  3 £ 6 w ieczo rn ic , o b ch o dó w  i tea tró w ...

M o g lib y śm y cy to w ać d a lsze cy fry . K o ­
m u i o n e n ie w y starczą , n iech zap y ta w  
p ań stw o w y m u rzęd z ie W . F . i P W . R o ­
w ie s ię tam , że o k o ło 4 0 ty s ięcy cz .o n k ów  
S M P . p racu je n a p o lu w y ch o w an ia fizy cz ­
n eg o i p rzy sp oso b ien ia w o jsk o w eg o . N iech  
zap y ta w  M in iste rstw ie R o ln ic tw a : p o w ie ­
d zą m u . że w łaśn ie o rg an izac ja S M P . w  
r 1 9 2 9 p ie rw sze za ję ła m ie jsce w  k o n k u r­
sach p rzy sp oso b ien ia ro ln iczeg o .

G zy ż tak ie w y n ik i n a p o  u p racy o b y ­
w ate lsk ie j, m o że d ać o rg an izac ja , k tó ra  
o p ie ra s ię n a m eto d ach , s to su jący ch w  
sp rzeczn o śc i z w y rab ian iem  i u sam o d z ie l­
n ian iem  w p racy o b y w ate lsk ie j? N ie! I 
też n  e tu je s t ź ró d ło w szy stk ich , p rzy to ­
czo n y ch za rzu tó w . L eży o n o g d z ie in d z ie j. 
M ian o w ic ie w tem , że S M P . id ą d o m ło ­

KRONIKA, 
i Wąbrzeźno, 19 lutego 1930 r.

KALENDARZ,
C zw artek , E u ch arju sza .
P ią tek , E leon o ry .
S o b o ta , K at. św . P io tra w  A n tj.

0  Sprostowanie. W sp raw o zd an iu z 
o b ch o d u 1 0 -c io lec ia p o d a liśm y m y ln ie , że  
w  czasie n ab o żeń stw a śp iew ał ch ó r „L u t­
n i" . Jak s ię o k aza ło n ie „L u tn ia" , lecz  
ch ó r k o śc ie ln y p o d w ezw . św . G rzeg o rza  
w y k o n a ł p ien ia k o śc ie ln e , co n in ie jszem  
p ro stu jem y .

Q  Pożar. W e w to rek w  g o d z in ach p o ­
p o łud n iow y ch w y b u ch ł p o żar w g o rze lń !  
m aję tno śc i Z ask o cz p o d W ąb rzeźn em . —  
D zięk i p rzy b y c iu trzech s traży p o żarn y ch  
zd o łan o p o żar z lo k a lizo w ać i u g asić . S p lo  
n ą ł d ach g o rze ln i i szk o d y m im o w szy stk o  
są zn aczn e, -ń <

(•) Wypadek autobusowy. W e w to rek  
w p o łu d n ie au to b us zd ąża jący z T o ru n ia  
d o W ąb rzeźna z p o w o d u d efek tu k ie ro w ­
n icy o p o d a l N ie lu b ia zaw ad z ił o d rzew o  
p rzy dro żn e. S am och ó d zo stał p o w ażn ie  
u szk o d zo n y , jed n ak d z ięk i p rzy to m n o ści 
k ie ro w cy o b esz ło s ię b ez p o k a leczen ia p a ­
saże ró w .

0  Baczność „Sokoli". W e czw artek  
d n ia 2 0 . b m o g o d z in ie  2 0 -te j o d b ęd z ie s ię  
w lo k a lu p . S zy m ań sk ieg o h o te l „P o d o r­
łem " zeb ran ie m iesięczn e „S o k o la". P rzy ­
b y c ie w szystk ich cz ło n k ów p o żąd an e .

C zo łem !  P rezes.
0  Walne zebranie Teatru Ludowego. 

W sp o m n ian e zeb ran ie o d b ęd z ie s ię w  p ią ­
tek d n ia 2 b m . w m ałe j sa li h o te lu „P o a  
b ia ły m o rłem " o g o d z in ie 8 -m ej w ieczo ­
rem .

® Baczność podoficerowie rezerwy. 
W aln e zeb ran ie o d b ęd z ie s ię w d n iu 2 2 . 
b m . w  lo k a ’u k o l. C zesław a M ak o w sk ieg o . 
N a p o rząd k u o b rad w y b o ry d o n o w ego  za ­
rząd u . P rzy by c ie w szy stk ich cz ło n k ó w  
k o n ieczn e .

Z arząd .

0  Zjazd Rolniczy ł Samorządowy. C e ­
lem  d o k ład n eg o o m ó w ien ia sp raw  d o ty czą ­
cy ch c iężk ieg o p o ło żen ia g o sp od arczeg o  
n aszy ch  sfe r ro ln iczych , o raz ze w zg lęd u n a  
ro zp o częc ie p rac w  S ejm ik ach i W y d zia ­
łach P o w ia to w y ch . Z arząd W o jew ó d zk i 
S tro n n ictw a N aro do w eg o o rg an izu je w  d n . 
2 3 lu teg o 1 9 3 0 r . Z jazd  R o ln iczy i S am o rzą ­
d o w y d la cz ło n k ó w i sy m p aty k ó w  S tro n ­
n ic tw a .

WIELKIE RADOWISKA, pow. wąbrzeski.
Z obchodu 10'Iecia. W  u b ieg łą n ied z ie ­

lę o d b y ło s ię u ro czy ste n ab o żeń stw o z o - 
k az ji 1 0 -Iecia . P o n ab o żeń stw ie o rg an i­
zac je tu te jsze u rząd z iły p o ch ó d p rzez  
w ieś . P o p o łu d n iu o d b y ło s ię zeb ran ie  
P o w stań có w  i W o jak ó w , n a k tó rem  jed en  
z cz ło n k ów  w y g ło sił o d p o w ied n ie o k o licz ­
n o ścio w e p rzem ó w ien ie . S łó w  m ó w cy w y ­
s łuch a li zeb ran i z za in te reso w an iem .' P o  
p rzem ó w ien iu w zn ies io n o o k rzy k n a cześć  
P o m o rza i o d śp iew an o „R o tę" . P o te j u -

d z ieży z k siążk ą m o d litew n ą , a m y p o ­
w iem y —  id ą z k rzy żem  w  ręk u . T ak . Je ­
d n i id ą d o m ło d z ieży z m an ifestem  M ar­
k sa in n i z p o rtre tem  L en in a , je szcze in n i 
z w o ln om u la rsk ą k ie ln ią lib e ra lizm u . A  
S M P . id ą d o m ło d z ieży z k rzy żem  w  ręk u . 
I d la teg o , ch o c iaż n a p o lu w y ch ow an ia o - 
b y w ate lsk ieg o , o siąg a ją w y n ik i jak n a jlep ­
sze —  ch o c iaż z tem  u św  iad o m ien iem  o b y ­
w ate lsk iem id ą d o n a jsze rszy ch m as —  
ch o c iaż w ten sp o só b w y k o n u ją n a jlep sizą  
p racę p ań stw o w o -tw ó rczą i p o lsk ą —  i to  
zaw sze sp o tyk a ją s ię z za rzu tam i i z b ez ­
w zg lęd n y m i w p ro st w ro g am i. A zw alcza  
s ię n ie m eto d y p racy , a le p rzed ew szy st-  
k iem k rzy ż , z k tó ry m  to czy s ię ta sam a  
w ?a  k a tak że n a in n y ch o d c in k ach n aszeg o  
ży c ia .

Już czas odnowić przedpłata na abonament 

„Gazety Wąbrzeskiej**
ro czy ste j częśc i zeb ran ia , zaczę to o m aw iać  
ró żn e sp raw y o rg an izacy jn e . M ięd zy in . 
u ch w alo n o w ło n ie T o w arzy stw a u tw o ­
rzy ć o ch o tn iczą s traż p o żarn ą , co tu t. o b y  
w ate lstw o n iew ątp liw ie p rzy jm ie z u zn a ­
n iem . P o zeb ran iu w zię li cz ło n k o w ie u -  
d z ia ł w  p ró b n em  s trze lan iu d o ta rczy z  
n o w o zak u p io n eg o flo w eru .

W ieczo rem  o d b y ła s ię w ieczo rn ica S to ­
w arzy szen ia M ło d z ieży , k tó ra p rzec iąg n ę ­
ła s ię d o p ó źn eg o w ieczo ra .

W  so b o tę w ieczo rem  m iłe w rażen ie sp ra  
w ił cap strzy k , k tó ry jed n ak b y ł „k ad łu ­
b o w y m ". „Z aśc ian k o w a am b ic ja" n iek tó ­
ry ch jed no stek p rzeszk o dz iła w p o zy sk a ­
n iu w szy stk ich to w arzy stw  d o w sp ó lneg o  
o b ch o d u ro czn icy . U b o lew ać n a leży , że  
d o ce ló w k ażd em u P o lak o w i d ro g ich —  
n ie m o żn a p o zysk ać zg o d y w szystk icn .

(m .)

NIEDŹWIEDŹ, pow. wąbrzeski.

Obchód dziesięciolecia, W so b o tę , d n . 
1 5 -g o o d b y ło s ię u ro czy ste n ab o żeń stw o  
d la szk ó ł, zak o ń czo n e śp iew em  „C ieb ie B o  
że ch w alim y ..." i „B o że co ś P o lsk ę ..." . 
M iejsco w y d u szpaste rz w k ró tk iem p rze -  
m ó w ienu w y jaśn ił d z iec io m , d laczeg o  
w d zięczn e b y ć p o w in n y B o g u za w o ln o ść  
O jczy zn y i z jed n o czen ie P o m o raa z M acie  
rzą —  P o lsk ą i jak i s tąd d la n ich w y n i­
k a ją o b o w iązk i. W ieczo rem  o d b y ła s ię s ta ­
ran iem  k ie ro w n ik a szko ły p . P o zo rsk ieg o  
i n au czy c ie lk i p . Jan k o w sk ie j w ieczo rn i­
ca . n a k tó rą b ło ży ły s ię śp iew y , d ek lam a ­
c je s to so w n e i o braz scen iczn y , k tó re  
w szy stk ie w y p ad ły b ard zo d o b rze . D o ze ­
b ran y ch liczn ie s ta rszy ch i m ło d z ieży p rze  
m ó w ił k s. Ł o w ick i. P o d a ł szk ic d z ie jó w  
P o m o rb za , zo b razo w ał c iężk ie w alk i, jak ie  
s taczać m u sie li n asi o jco w ie z o k ru tn y m i 
k rzy żak am i, a p o ro zb io rach z P ru sak a ­
m i, a w y k aza ł, że w iara św . k a to lick a i 
jed n o ść n aro d o w a b y ły o n em i b asz tam i,  
o k tó re ro zb ija ły s ię a tak i g erm ań sk ie . 
Jed n ośc ią s iln i p rzezw y c ięży m y tem ła t­
w ie j te raz p ię trzące s ię tru d n ośc i. Jeże li 
w szy scy zg o d n ie w cie lim y w ży c ie s ta re  
n asze h asło ..B ó g i O jczy zn a" n ie p rzem o ­
że n as żad en w ró g .

Z u zn an iem  p o d n ieść n a leży , że też k il­
k u m ieszk ań có w n iem ieck ie j n aro d ow o ­
śc i w zię li u d z ia ł w  w ieczo rn icy i że n ie rn . 
d zew czy n k a , k tó ra p ro siła o p rzy d z ie le ­
n ie je j d ek lam ac ji, p iękn ie w y g ło siła  
p a trio ty czn y w iersz .

W  n ied z ie lę o d b y ły s ię u ro czy ste n a ­
b o żeń stw a w D ęb o w ejłące i N ied źw ied z iu . 
P o g łó w n em n ab o żeń stw ie w N ied źw ie - 
d ź iu o d b y ło s ię u ro czy ste zeb ran i# * d la  
w szy stk ich to w arzystw , n a k tó rem p o ­
w tó rzo no d ek lam ac je i śp iew . M iejsco w y  
p ro b o szcz w sw o jem p rzem ó w ien iu p rzy ­
to czy ł ró żn e ep izo d y z w alk i o p o lsk o ść  
P o m o rza , ab y w y k azać n a ty ch p rzy k ła ­
d ach , że s iłę n aszą s tan o w iły ży w a i m o c ­
n a w iara k a to lick a, jed n o ść n aro d o w a , 
o fia rn o ść d la n asze j św ię te j sp raw y 1 zd ró  
w y . n iez łam an y u p ó r p o m o rsk i, k tó ry n ie  
p o zw ala ł iść z w ro g iem  n a żad n e k o m p ro ­
m isy . W p raw d z ie b y ło też u n as . d o ść d u ­
żo lu d z i s łab y ch , k tó rzy zap rzań cam i s ię  
s ta li, b y li i tacy , k tó rzy p rzez n iem ieck ie  
o to czen ie s ię w y n aro d o w ia li — , a le w ie l­
k i o g ó ł —  o p arty o K o śc ió ł k a to lick i w ier­
n ie trw a ł p o d sz tand arem  n arad o w y m . A  
w alczy liśm y n a zap o m nian e j red u c ie , sk a  
zan i n a s ieb ie , b o co ś n ieco ś p o m o cy u - 
trzy m y w aliśm y ty lk o z P o zn ań sk ieg o .

In n e części P o lsk i —  p raw ie zu p e łn ie o  
n as zap o m n ia ły . P rzy zn a ją n aw et in te li­
g en c i z in n ych d z ie ln ic P o lsk i, że ty lk o z  
d z ie jó w  o jczy sty ch d o w iad y w ali sę , że n a ­
leża ło k ied y ś d o P o lsk i P o m o rze . N aw et 
in te lig en to m  zd aw ało s ię . że p o lsk ie P o ­
m o rze je s t ty lk o rzew n em  w sp om n ien iem ,  
że je s t to u traco n a n iep o w ro tn ie p lacó w ­
k a . A P o m orze ży ło jed n ak sw o istem  ży ­
c iem  p o lsk iem  i p o lsk ie j d u szy n ie za tra ­
c iło . W  c iężk ie j w alce p ew n iać p o n o sili­
śm y s tra ty , a le m im o to n ie co fa liśm y  
s ię ; n ie p ro w ad z iliśm y ty lk o o d p o rn e j w al 
k i, lecz p rzesz liśm y d o o fen zy w y — i to  
zw y c ięsk ie j o fen sy w y w łasn em i szczu - 
p łem i s iłam i i zd o b y w aliśm y co raz w ięce j 
p lacó w ek . B ez c ien ia za ro zu m ia ło śc i m o ­
żem y d z iś P o lsce i p o lsk iem u n aro d o w i  
śm ia ło i g ło śn o p o w ied z ieć , że w łasn y m  
w y siłk iem o trzym aliśm y p o lsk o ść P o m o ­
rza , że w łasn ą s iłą u trzy m aliśm y i zacho ­
w aliśm y P o lsce w o ln y d o stęp d o m o rza , 
że d la teg o n a js łu szn iej d o m ag am y s ię  
czy n n eg o u zn an ia d la n asze j p o m o rsk ie j 
lu d n o śc i.

A z ch w alebn e j p rzesz ło śc i w y sn u w ać  
w in n iśm y w n io sk i i n au k i n a o b ecn ą  
ch w ilę i p rzy sz ło ść . Jak d aw n ie j, tak i d z iś  
i w p rzy sz ło śc i zn a jd u jem y w  w ierze o j­
có w . w K o śc ie le k a to lick im  n a js iln ie jsze  
o p arc ie . T ru d n o śc i p rzezw y c ięży m y w y ­
trw a łą p racą . —  a w raże m o ce , k tó re n am  
g ro żą ze w sch o d u i zach o d u zw alczy m y  
jed n o śc ią i zg o d ą n aro d o w ą .

H asłem  n aszem , jak w  p rzesz ło śc i, tak  
d z iś i w p rzy sz ło śc i m u si b y ć : B ó g i O j­
czy zn a! D ziec i jed n e j M atk i K o śc io ła —  i 
d ru g ie j „O jczy zn y " m iło śc ią z łączen i p t> - 
d e jm iem y za p rzy k ład em o jcó w zn o jn y  
tru d — B o g u n a ch w ałę , m iłe j O jczy źn ie  
n a s ław ę , a ca łem u p o lsk iem u n aro d o w i 
n a p o ży tek . T ak n am  d o p o m ó ż B ó g !

P an P o zo rsk i w n ió sł o k rzy k n a cześć  
P o m o rza i n a cześć O jczy zn y i Je j n a jw y t 
sze?o p rzed staw ic ie la . P an a P rezy d en ta .

Z ak oń czy liśm y u ro czy ste zeb ran ie o d ­
śp iew an iem  „R o ty "

Nadesłane.
D ęb o w ałąk a p o w . w ąb rzesk i.

N a zam ieszczo n y a rty k u ł w  1 6 n r. ..G ło ­
su W ąb rzesk ieg o" o d p o w iad am :

1 . W ątp ię , ab y n a o k o liczn o ść, że n is  
ch c ia iem  o d d ać n a ja se łk a sa li, p o w o ły w ał  

.s ię p . M adejsk i n a św iad ec tw o d z iec i. N a  
św iad k ó w  n a leży zap o d aw ać p rzecież o so b y  
m o g ące za s ło w a sw e b y ć o d p o w ied z ia l-  
n em i. '

2 . N ie jed n o k ro tn ie o św iad cza łem , że sa li  
to w arzy stw o m  n ie o d d am . S tan o w isk o m o ­
je w  te j sp raw ie je s t u zasad n io n e . O  o d e ­
b ran ie k o n cesji m o je j u b ieg a li s ię c i, k tó ­
rzy sa lę p o trzeb u ją , za tem  s łu szn ie p o stę ­
p u ję w o b ec n ich o d m aw ia jąc w y n ajm u sa li 
d o ch w ili o d zy skan ia k o n cesji. N ie p rzesą ­
d za to je< h ak . ab y m  o d m ó w ił sa li d z ie ­
c io m , k tó re w  in try g ach  ty ch n ie o d g ry w a ­
ją żad n e j ro li.

3 . A u to r a rty k u łu k w estjon u je m o je s ta ­
n o w isk o w o b ec p racy sp o łeczn e j, m o ty w u - 
jąc to b rak iem m o je j p rzy n a leżn o śc i d o  
k asy S te fczy k a i K ó łk a R o ln iczeg o . C ó ż m a  
ro b ić w  K ó łk u R o i. k u p iec? C o d o k asy  
S te fczy k a , to w o lę n ie b y ć częsty m  ży ran ­
tem  o sć« b , z k tó rem i n a leży u n ik ać w szel­
k ich sp o ty k ań .

4 . N a sk u tek m ściw eg o d o n o su o d eb ra ­
n o m i k o n cesję . A u to ram i jeg o b y li m o ji

Stary Maciej 
z Wybudowania nisze,

Jak to tam na kiszkach u Józka było:
W y b ra łem s ię d o n aszeg o Jó ze fa n a  

św ieże k iszk i. M iły zap ach p o d rażn ił n o s, 
a żo łąd ek i je lita z rad o śc i i tę sk n o ty za  
d o b rą k iszk ą —  aż m arsza g ra ły . P o ch w a  
liw szy B o g a —  p o w itan y zo sta łem p rzez  
Jó ze fa i jeg o zacn ą żo n k ę . I S tan isław a  
zasta łem  ju ż —  i k ilk u je szcze sąs iad ó w . 
Józe fow a w n et zap rasza d o s to łu . N ap rzó d  
p o d an o n am zu p ę k iszk o w ą z k aszan k ą , 
a p o tem  n a s to le s tan ę ły p ó łm isk i w ątro ­
b ian ek i k rw aw y ch k iszek i sm aczn y ch le  
b ek . —  Z ab raliśm y s ię żw aw o d o ro b o ty  
— a zacn a g o sp o sia p ro si i p ro si. I p iw k o  
s ię zn a laz ło , —  a le w ó d k i n ie b y ło an i n a  
lek a rs tw o , b o n asza tró jka n a sk u tek k a ­
zan ia o trzeźw o ści w stąp iła d o B rac tw u  
T rzeźw ości

G d y śm y ju ż p o czc iw ie s ię n ah u k a li, te ­
d y Jó ze f d o n as s ię o d ezw ał: Jó ze f: T eraz  
n a s traw ien ie p o d am w am n o w ą p io lu -  
n ó w k ę , —  a le n ie ze sp iry tu su , ty lk o z p a ­
p ie ru . S łu ch a jc ie . B y ło to d o ść k ło po tu z  
b ad an iem m ięsa . P o sła łem , jak d aw n ie j, 
d o W ąb rzeźn a, d arem n ie , b o tam  p o ­
w ied zie li, że ty lk o o b w o d o w y b ad acz m o ­
że zb ad ać . N a so łec tw ie m ó w ili m i, że n a ­
s tęp n eg o d n ia b ad acz b ęd z ie w e w si. F i­
g a . D o p iero n a trzec i d z ień s ię z jaw ił. 
G d y b y to la tem  b y ło , lad n ieb y m ięso w y ­
g ląd a ło , a je szcze p ięk n ie j p ach n ia ło . N a-  
g n iew ało s ię m o je k o b iec isk o i n ak ło p o ta-  
ło co n iem ia ra . A  b ad acz o p o w iad a ł n am , 
że jak aś n o w a je s t u staw a, w ed le k tó re j 
b ad acz m u si p rzed b ic iem  sz tuk ę zb ad ać , 
a p o b ic iu je szcze raz m ięso , —  i że p rzed  
zb ad an iem  n ie w o ln o n iczeg o u su nąć . G a ­
d a ł co ś , że p o u b o ju ty lk o w ete ry n arz m o ­
że zb ad ać, jeże li p rzed u b o jem  b ad acz n ie  
o b e jrza ł sz tuk i, —  i że u staw a p rzew id u ­
je n o w e p rzep isy — i n a tu ra ln ie n o w e  
w y ższe o p ła ty i k ary .

S tan isław : S łu szn ie to m ó w iliśm y , że  
k ażd y z n as b ęd z ie m u sia ł iść n a k u rs ad ­
w o k ack i. T o zn ó w  łap k a n a w ieśn iak ó w . 
K to tam  b ęd z ie zn a ł i p am ię ta ł te n o w « . 
p rzep isy ? P o sy p ią s ię k ary i k o sz ta , a z  
jak im  sk u tk iem ?

Jó ze f: Ż e n a jw ięk sza część łu d z i, ah y  
u n ik n ąć k ło p o tó w , a m o że też k ar, b ęd z ie  
b iła i jad ła m ięso b ez b ad an ia —  i p o ­
m n o żą s ię w y p ad k i za tru c ia . —  I to s ię  
n azy w a tro sk a o p o p raw ę zd ro w o tn o śc i.

M acie j: M ó w ili m i, że te n o w e p rzep i­
sy o b arcza ją b u d że t p o w ia to w y — ty lk o  
o 1 1 .0 0 0 . N iech n as B ó g b ro n i p rzed tak  
czu łą o p iek ą , za k tó rą m y g ru b o m u sim y  
p łac ić .

S tan is ław : Ja to je s tem c iek aw y , jak  
to w ete ry n arze p o d o ła ją te j n o w ej ro b o c ie  
k ied y ju ż d o tąd p o d o łać n ie m o g li?

Jó ze f: Z ak aza li też sp rzed aw ać su ro ­
w icę p rzec iw cze rw o n ce , b o ty lk o w ete ry ­
n arz m a szczep ić . M o jem u zn a jo m k o w i 
n iesp od z ian ie zach o ro w ały św in ie ; szcze - 
p io o K i n ie b y ło . W etery n arz w ezw an y  
p rzez te le fo n , n ie m ó g ł p rzy b y ć , b o ta in  
g d z ieś d a lek o  b y ł, a g d y p rzy b y ł, ty m cza ­
sem  Ś w in ia zd ech ła .

W iec ie , to m i tak p rzy p o m in a teg o g o ­
sp o d arza , co m u to k o ń zach o ro w ał i p o ­
szed ł d o m iasta p o w ete ry n arza, a że w e ­
te ry n arz jak zw y k le n ie m ó g ł za raz  
p rzy jść , w ięc d a ł g o sp o d arzo w i ru rk ę i 
p ro szek . R u rk ę tę m ia ł g o spo d arz k o n io ­
w i g d z ieś w sadz ić a p ro szek p rzez tę ru i-  
k ę w d m u rh n ąć . P o cz te rech ty g o d n iach  
w ete ry n arz , sp o ty k a zb ied zo n eg o b ard zo  

g o spo d arza w m ieśc ie i tro sk liw ie p y ta o  
zd ro w ie k o n ia . A g o sp o d arz n a to : A cn  
p an ie w ete ry n arzu , k o ń jak k o ń , a le ja  
to cz terem a ty g o d n iam i o d ch o ro w ałem . 
Z d u m io n y w ete ry n arz n y ta : „C zy z ro b ili­
śc ie tak jak w am  k aza łem ?" A  n o , g o sp o ­
d arz o d p o w iad a : ju śc i z ro b iłem , w etk n ą ­
łem ru rk ę , ch c ia lem  p ro szek w d m u ch n ąć , 
có ż k ied y p siak rew  k o ń p ie rw szy d m u ch ­
nął...

S tan is ław : H a h a h a! a b o d a jeś p ęk ł 
—  to c i k aw ał a le . P o d o b n ie b ęd z ie z b a ­
d an iem . Z ach o ru je c i jak a sz tu k a, w i­
d z isz , że ź le , —  ab y co ś ra to w ać u b ijesz . 
M u sisz p o p ro sić w ete ry n arza , ab y zb ad ał, 
a ru szy ć d o teg o czasu n ie m o żesz. Jeże li 
w etery n arz b ęd z ie g d z ieś d a lek o , p rzy je -  
d z ie n astęp n eg o d n ia , —  a la tem w g o ­
rączce ty m czasem m ięso ześm ie rd n ie , —  
i w ete ry n arz n ak aże je o d d ać rak am i.

M acie j: K tó ż to n as w reszc ie o b ro n i 
p rzed tą czu łą o p iek ą? W iec ie co ? M y n a  
S ejm ik u zażąd am y , ab y ca ły S ejm ik  
w n ió sł p ro tes t i p ro śb ę o zn ies ien ie ty ch  
n o w y ch p rzep isó w . N ie w iem czy b y to  
n ie sz ło sk reślić ty ch 1 1 .0 0 0 z ł., o 'k tó ry ch  
m i F ran ek m ó w ił, n a zn ak p ro tes tu , b o  
tem i tro sk liw o śc iam i i czu ło śc iam i o n i 
n as w k o ń cu u d u szą .

Jó ze f: K ied y śm y ju ż ro zp o czę li g ad ać  
o b u d żec ie p o w ia to w y m , to m o że n am , k o ­
ch an y sa ?s ied z ie , co ś w ięce j o p o w iesz .

M acie j: C h ętn ie . P o słu ch a jm y , co p o ­
w ied zą też sąsied z i? M u sim y p rzep ro w a ­
d z ić jak n a jw ięk sze o szczęd n ośc i. A le w  
czem ? P en sje u rzęd n ik ó w  n ie są w y so k ie , 
że tąm  n ic sk reślićb y n ie m o żn a , a ro b o ­
ty zw ala ją zg ó ry n a sam o rząd co raz w ię ­
ce j. Jeże li w szęd z ie b ied a , to i u rzęd n icy  
m u szą ją o d czu ć .

W szy scy : M asz s łu szn o ść .
M acie j: M o żn ab y d o ść d u żo o szczęd z ić , 

g d y b y s ię sk aso w ało sam o ch o d y . S ta rosta  
m a d w a , in stru k to r ro ln y też m ia ł sam o ­
ch ó d . W  m ieśc ie o p o w iad a li, że w  in n y cn  
p o w ia tach sk reś lili sam o ch o d y p o w ia to ­
w e. P o d o b n o tak tam  m ó w ili: je st d u żo  
p o c iąg ó w  w k ażd ą s tro n ę , że an i s ta ro sta , 
an i in n i u rzęd n icy n ie p o trzeb u ją sam o ­
ch o d u n a w y jazd y d o m ie jsco w o śc i, d o ­
k ąd k o le jo w a jazd a je st w y g o d n a. A je ­
że li n ie m a d o jazd u k o le ją , to n iech b io -  
rą tak só w k i, lu b n iech zaw rą u m o w ę z  
jak im  w łaśc ic ie lem  sam o ch o d ó w . W  o so b ­
n e j k siążce tak ie w y jazd y b ęd ą w p isy w a ­
n e —  i p o tem  z k asy zap łaco n e . P o za tem  

w y jazd y sam o ch o d ó w p o w ia to w y ch w ce ­
lach p o lity czn y ch a p rzec iw w ięk szo śc i 
lu d n o śc i n aszeg o p o w ia tu z ru ch em ty m  
n ie sy m paty zu jące j.

S tan is ław : N ap ew n o b y łob y to tan ie j. 
A ze sp rzed aży sam o ch o dó w w p ły n ę łab y  
ład n a su m k a . D ale j w łaśc ic ie le tak só w ek  
za rab ia lib y też n a p o d a tk i ch o ć co ś z p ie ­
n ięd zy p o w ia tu .

M acie j: Jab y m  jed n ak n ie b y ł za sp rze  
d ążą , b o w ty ch czasach za m ało by s ię  
u zy sk a ło . N a raz ie d o ść , g d y o d p ad ną k o ­
sz ta za szo fe ró w i u trzym an ie , rep a rac je  
b en zy n ę i o le je .

Jó zef: K to w ie jed n ak , czy w y jazd y p o ­
trzeb n e n ie b y ły b y d ro ższe n iż d o ty ch ­
czaso w e k o sz ta , b o tak só w k i b io rą w y ższe  
o p ła ty , b o m u szą też o p łacać u trzy m an ie  
i szo fe ró w , a w łaśc ic ie l m u si w y b ić am o r­
ty zac ję , p o d a tk i, —  i ch ce je szcze u trzy ­
m ać s ieb ie .

S tan is ław : M u sim y ted y zażąd ać d o ­
k ładn eg o w y k azu w y jazd ó w u rzęd o w y cn , 
a ted y b ęd z iem y m o g li o b liczy ć co b y b y ło  
tań szem ?

Jó ze f: A ’ co b y śm y z ro b ili z sam o ch o ­
d em  in s tru k to ra ro ln eg o ? czy też b y śm y  
go o d staw ili n a b o k ?

M acie j: Jab y m  rad z ił co ś in n eg o . M n o ­
żą s ię zb ro dn ie i n ap ad y . A  K o m en d a P o ­
lic ji n ie m o że szy b ko s ię s taw ić , an i śc i­
g ać zb ro d n ia rzy . Jab y m  b y ł za tem , ab y  
ten sam o ch ó d p o d aro w ać K o m en dz ie i d o ­
d ać co ś n a u trzy m an ie , —  a lb o też d o p ła ­
c ić p o lic ji n a rzeczy w iste k o sz ta tak ich  
jazd u rzęd o w y ch —  n a b en zy nę i o le je . 
M o żeby w ten czas p o lic ja n asza w ięce j w y ­
k aza ła sp raw n o śc i, b o jak d o tąd ...

W szy scy : T o je fe t d o b ra m y śl.
M aciej: C h cie li tam  je szcze też in s tru k ­

to ra o św ia to w eg o .
Jó ze f: B iją n as p o łb ach p o d a tk am i, 

aż k ażd y w szy stk ie g w iazd y w id z i. T o  
o św ia ta . M n ie s ię zd a je , że to raczej k o ­
m isarze d o ś ledzen ia —  a le czo rt w ie , 
czeg o ...
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dłużnicy, którzy skaptow ali sobie do tej 
n iecnej roboty w iększe grono osób.

5. R adzę w ięc w tej spraw ie kasie Stef- 
czyka i K ółku R olniczem u głosoi nie zabie­
rać, pożyteczniejszym będzie o ile insty tu ­
cje te starać się będą bardziej o prow adze­
nie się niektórych sw oich członków , aby ci 
pod w zględem m oralno - obyczajow ym  
zw łaszcza jako ojcow ie rodzin byli przy ­
kładem dla ogółu społeczeństw a.

A ntoni Stachow ski.

O d zn a c zen ia  n a  P o m o rzu
(D okończenie.)

M ieczysław L orkow ski, nauczyciel szko  
ły pow sz. w M echow ej, pow . m orsk., E ran  
ciszka M ajkow ska, nauczycielka pryw at­
na w G dyni, D ionizy M alinow ski, ro lnik , 
sołtys w Sarninie, pow . brodnick.; A ntoni 
M iotk, kupiec w Pucku; Ignacy N etkow - 
ski, b. m istrz kow alski w T czew ie; W ła­
dysław N ow akow ski, kupiec w G rudzią­
dzu; Jan Pentlinow ski, m istrz kraw iecki 
w T oruniu; Feliks Piskorski, kierow ­
nik K om un. K asy O szczędn. pow . działd .; 
w D ziałdow ie; Jan R adtke, przem ysłow iec  
w G dyni; L eonard R aszkow ski, ro lnik w  
N ow em m ieście; Irena Sczaniecka w N a- 
w rze, pow . toruńsk.; L eon Szw arc, bur­
m istrz m . W ąbrzeźna; B olesław Szczuka, 
redaktor i w ydaw ca czasopism a „G los W ą  
brzeski" w W ąbrzeźnie; A ugustyn Józef 
Skw iercz, w łaściciel hotelu w G dyni; A n ­
drzej Stróżyński, urzędnik pryw atny w  
W ejherow ie; Jan Sobiechow ski, drogo- 
m istrz w G rupie, pow . św ieck.; Jan  
Schulz, rybak w G dyni; M aksym iljan Su  
chom ski, ro lnik , w ójt i sołtys w Z drojach, 
poty, św ieck.; B ronisław Słupski, ro lnik , 
w ójt w Szynw ałdzie, pow . grudz.; A ugu ­
styn Studziński, ro lnik , sołtys w G łodo- 

w ie, pow . kościersk .; Iza Schm idtow a w  
G dyni; Jadw iga Speichertow a w B ialoblo- 
tach, pow . lubaw sk.; Paw eł T ollik , dyrek ­
tor B anku L udow ego w G niew ie; Józef 
T om as, ro lnik w Sypniew ie, pow . sępoleń- 
skiego; Ł ucja W ładycznow a w T czew ie; 
L eonard W ellm an, w ójt w R ządzu, pow . 
grudziądzk.; Józef W itosław ski, nauczy ­
ciel szkoły pow sz. w K artuzach; Juljan  
W iśniew ski, sekretarz M iejsk . U rzędu Po ­
rządku i B ezpieczeństw a Publicznego w  
C hełm ży; Franciszek W iśniew ski, ogrod ­
nik w N ow em m ieście; Ignacy W ojciechów  
sk i, urzędnik M agistratu m . T orunia; 
Józef Z ieliński, kupiec w B rodnicy; E u- 
genjusz Z um bach, ro lnik w B obrow ie, 
pow . brodnick.; A leksander Z yblew ski, 
m istrz dekarski w C hełm ży; — w szyscy  
za zasługi na polu pracy narodow o - spo­
łecznej.

Pp.: A dam C hylew ski,-k ierow nik spół­
dzielni „R olnik" w G niew ie; Franciszek  
N ecel, m istrz garncarski i w łaściciel za­
kładu ceram icznego w C hm ielnie, pow . 
kartusk.; W ładysław O rcholski, kupiec  
w T czew ie; E dm und W itosław ski, kupiec  
w T czew ie — w szyscy za zasługi na polu  
narodow o - gospodarczem .

B ronzow e krzyże zasługi otrzym ali 
pp.:

Jan B orow ski, ro lnik w K am ionkach, 
pow . toruńskiego; Franciszek B yczkow ski, 
ro lnik , w ójt i sołtys w K aliskach, pow . 
kartusk.; M ichał C iesielski, m istrz rzeźnie  
ki w W ielkim K om orsku, pow . św ieck.; 
Jan D ąbski, m istrz kołodziejski w W ejhe­
row ie; Józef G riech, robotnik w W ejhero­
w ie; N arcyz G etka, czeladnik ciesielski w  
Starogardzie, Franciszek G runw ald, ro lnik  
w M echlinkach, pow . m orsk.; M arceli 
H aftka, m leczarz w W arlubiu , pow . św iec­
kiego; A dam A ntoni M osse, starszy m e­
chanik w elektrow ni portow ej U rzędu  
M orskiego w G dyni; M aksym iljan O lszew ­

ski, w ójt i sołtys w L ubiczu, pow . toruń ­
skiego; Józef Piechow ski, robotnik w K o­
ścierzynie; Jan Piotrow ski, w oźny M agi­
stratu m . G rudziądza; Józef Ponczek, ku ­
piec w Św ieciu; L eon R osałow ski, szew c  
w C hw aszczynie, pow . m orsk.; W iktor 
T retkow ski, m istrz sto larski w O siu, pow . 
św ieck.; A lojzy W ojtalew icz, ro lnik , w ójt 
w Św iekutow ie roaz Jan Z ieliński, ro lnik  
w G rabiu , pow . toruńsk. — w szyscy za  
zasługi na polu pracy narodow o-społecz-  
nej.

P. T eofil W enta, dróżnik w ydziału po ­
w iatow ego, pow . kościerskiego w L uba­
niu , za zasługi na polu długoletniej pra­
cy zaw odow ej.

G ie łd a zb o żo w a .
Poznań, JIHGFEDCBAdnia 14. lutego 1930.

W arunki: Handel hartowny, parytet Po* 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie* 

żąca. za 100 kg:
Standardy: a) żyta 696 gr (118,5 t. 

w b.), b> pszenicy 7.53 gr il?8 ,0 f. w h ), 
c) jęczm ienia 673 gr. 114,1 Ł w . h.)t d) 
ow sa 508 gr. 84,6 w . h.).

„C eny orjentacyjne" 
parytet Poznań. 

Ż yto

U sposobienie spokojne. 
Pszenica. *

U sposobienie słabe J 
Jęczm ień przem iałow y  
Jęczm ień brow arow y  

U sposobienie słabe. 

O w ies 

U sposobienie słabe.
M ąka żytnia w w ł, w orkach w edług  
urzędow o ustalonego typu (7O °/o). 33.00

20,75-21  25

. 32,50  -  35.50

19.50-20,00
23,00-25.00

16,00— 17,00

U sposobienie słabe.
M ąka pszenna 6ó 7 o  w w ł. w ork. 52,50— 56,50

U sposobienie słabe
O tręby żytnie . .«•«*•  12,50— 13,50
O tręby  pszenne  15,00— 16,00
G roch  polny . , . . , . . 27,00— 3b,00
G roch  V ictorja ...................... 3^,00— 38,00
G roch  Folgera  3u,00— 33,u0
Ł ubin  niebieski 20,v0— 22,00
Ł ubin  żółty  23,00-25,00
Seradela .................................... 17,00— 21,00

O gólne usposobienie słabsze^

Z o s ia tn ie j c h w ili,

R io de Janeiro , 18. 2.
W  czasie odbytych  ostatn io w ieców  poli­

tycznych, zw iązanych z w yboram i prezy ­

denta, 11 osób zostało zabitych a 34 odnio ­

sło rany. O becnie kam panja w yborcza zbli­

ża się do punktu kulm inacyjnego.

W arszaw a, 18. 2. Prezes R ady M inistrów  

p. prof. B artel przyjął dziś p. m in. C zerw iń­

skiego a następnie p. m in. Janta-Połczyń-  

skiego, zkolei zaś 2-go zastępcę szefa gabi­
netu w ojskow ego pułk . Z am orskiego.

W y ro k n a g ło ś n e g o  lo tn ik a .
L otnik A costa, który w r. 1927 tow a  

rzyszył B yrdow i w  jego locie przez A t­
lantyk, ska-zany został na 3 m iesiące  
w ięzienia za opuszczenie żony i dzieci.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 
Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia T oruńska S. A. 
w T oruniu .

I
 D ziś w środę, dnia 19 lu tego 1930 r. o godzinie 8,15 w ieczorem

i w e czw artek, dnia 20 lu tego 1930 r. o godzinie 8,15 w ieczorem

KARUZELA ŚMIEPflU dział biorą najsłynniejsi artyści jak:C L A IR E  R O H M E R , E R Y K  K A Y S E R , A N G E L O  F E R R A R Y .
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N a s tę p n y p ro g ra m :

„B R A N K A
S Y N A

P U S Z C Z Y ** |

T y s ią c e m o ich P . T . K lijen tó w  m ia ło ju ż s p o s o b n o ś ć p rze ko n a ć s ie ,

że m o je  te g o ro c zn e

10  BIAŁYCH  DND 
s ą n ie ty lk o g o ło s ło w n ą re k lam ą , le c z n ie p o w ra tn ą s p o s o b n o śc ią k o ­

rzy s tn eg o  za o p a trze n ia s ie p o  c e n a ch  n ie b y w a le n is k ic h .

K a żd y  za k u p w  ty m  c za s ie p rzy n o s i m o im  P . T . K lije n to m  o g ro m n e k o rzy śc i, d la te g o  p o le c a m  
u p rze jm ie  c e lem  n a o c zn e g o  p rze k o n a n ia  s ię  je s zc ze  w  o s ta tn ie j c h w ili m ó j m a g azy n o d w ie d z ić .
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s k o m p le to w a n ia  b ie L zn y  d o m o w e j,h o te lo w e j  e tc .
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W s ze lk ie b ia łe to w a ry b a rd zo ta n io ! N a w s ze lk ie in n e to w a ry  1 O °|o

K. JAROCIŃSKI =
B ła w a ty . K o n fe kc ja  d a m sk a , m ę sk a  i d z ie c ię ca . T o w a ry  k ró tk ie . mmo

— Wygodne połączenie autobusowe z Wąbrzeźna. .. -

Ii

I

P o le c a m m ó l n o w o o tw o rzo n y  
n ffl ś b iM s n in ity

k tó ry  zn a jd u je s ię p rzy  u l. P rze m y s ło w e j 4  

w domu p. Karpińskiego (fabryka nagrobków) 

w ykonuję w szelkie reparacje broni, m aszyn, 

m aszyn do pisania, zakładów  kanalizacyjnych  

i w odociągów  —  rów nież w ykonuję  w szelkie  

prace m aszyn ro lniczych.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorsłw?

W 187  Z pow ażaniem

H e n ryk  W ie c k i, ju n .

O S T R Z E Ż E N IE !
Proszę mojej byłej żonie 

teraz rozwiedzionej Leolia- 
dji Wrzeszczyńsiliej, nic 
nie pożyczać, gdyż za nic 

nie odpowiadam

F ran t.s zs k W rze s zc zy ń s k i
ul, Kościuszki 7.

D O M
2 p ię tro w y  

nadający się na jakiekolwiek 
przedsiębiorstwo z 4-poko- 
j iwem woinem mieszkaniem

na sprzedaż W185, 

W ą b rzeźn o  
ul. Jadw igi I.

Skład
d o w y d zie rża w ie n ia

w Rynku w dobrem  
położeniu na dogod- Q) 
nych warunkach zaraz. JS 

Zgłoszenia przyjmuje

H a rta G ra b o w s k a ,
Wąbrzeźno, R ynek  6

D i utiffle
m ogą się zgłosić

S t. Ż u ra ls k l

Skład bławatów

Pokój
d o b rze u m eb lo w a n y

Adr. wsk. Gaz. Wąbrz. 816


